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ORGAN ZWIĄZKU WŁAŚCICIEL! DOROŻEK SAMOCHODOW YCH

Sztandar bez wojska
Jes tem  często św iadkiem  scen, k tó re  mnie 

sm ucą. Dzieje się to  zazw yczaj w lokalu Z w iąz­
ku. P rzychodzi in tere san t Pow iada:

—  Panow ie, ra tu jc ie  mnie, s ta ła  mi się 
krzyw da...!

I opowiada o krzyw dzie, jaką m u w yrządzo­
no. M a rację. S ek re ta rz  Z w iązku py ta  go, więc:

—  Je s t  pan  naszym  członkiem ?
—  Jestem ...
—  S k ładkę za b ieżący m iesiąc pan  zap ła­

cił...?
—  A  jakże...
S ek re ta rz  zagląda do kon tro li op ła t sk ła ­

dek  członkow skich W idzi, że pan  Iksiński sk ła ­
dki nie zapłacił, w ięc pow iada:

—  Nie, pan  sk ładki nie zapłacił; zalega pan 
od 3 m iesięcy...

—  Co pan  mówi... —  udaje zdziwionego 
przybyły i nap redce wym yśla historję, k tó ra  
ma. go uspraw iedliw ić i t. d.

Innvm  razem  kom uś proponuje się:
—  Panie, oto  num er ,,R uchu Sam ochodo­

wego1' naszego w łasnego pisma, trzeb a  je p o ­
przeć, zaprenum erujże pan je sobie...!

—  E, ja. jeszcze poczekam  —  m ówi taki, za­
ła tw i co mu po trzeb a  i idzie sobie dalej. T rze ­
ba go w idzieć na zebraniu , jak tam  głośno mówi, 
że Z w iązek nic nie robi, że „jak było ta k  jest " 
i t  p. historję.

B yw ają i tacy , k tó rzy  sprzeczają się, aby 
ich sk ład k ę  m iesięczną —  3 zło te  — rozłożono

na ra ty! S łow em — w szyscy chcą brać, chcą za ­
rabiać, chcą żeby staw ało  się w każdej ich po­
trzebie , ale żeby ten  Zw iązek... Eh nie m ówm y 
bo by nas posądzono o złośliwość.

Panow ie, zrozum cie, na litość B oską że 
Z w iązek to nie lokal, to  nie sto ły  i k rzesła , to 
nie sek re tarz , to, w reszcie, nie zarząd...! To W y 
wszyscy zlani w  iedną, solidną m asę. To W y 
wszyscy w łaściciele dorożek sam ochodow ych 
razem . R azem  —  pow tarzam y. Zw iązek bez 
W as będzie ty lko zw ykłym  napisem  na k aw a ł­
ku  b lachy. Będzie próżnią, z k tó rą  n ik t liczyć 
się nie będzie; będzie sztandarem , opuszczonym  
przez wojsko.

Nie chcem y cudów. Chcem y, aby  każdy 
członek Z w. W ł. Dor. Sam. p łacił punktualn ie  
sk ładk i do czego się zobow iązał, aby  u trzym y­
w ał łączność ze Związkiem , aby czytyw ał „Ruch 
Sam ochodow y11... To są przecież drobiazgi; k tó ­
rych lekcew ażen ie  mści się na działalności or­
ganizacji. Jak żeż  w ięc m ożna żądać od tej or- 
organizacji ab y  pozbaw iona W aszych sił wal- 
ła za W as?! To jest, naw et nieuczciw e.

R ozw ażcie to  w głębi sw ych sumień...! 
I p rzyrzeknijcie sobie być dobrym i członkam i 
organizacji, k tó ra  nic innego n a  myśli, ponad 
W asze dobro, nie m a. A  przecież, za to  w arto  
jej pom óc?!
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Walny Zjazd Delegatów
Zrzeszeń Właścicieli Dorożek 

Samochodowych
z całej Polski

odbędzie się w Warszawie, w d. 4 grudnia r. b. 
w małej sali Zw. Rzemieślników Chrześćjan, 

Miodowa 14.
Porządek dzienny zjazdu:

1) Zagajenie i w ybór prezydjum  Zjazdu;

2) S ytuacja  n a  poszczególnych te ren ach  ek s­

ploatacji dorożek  sam ochodow ych;

3) S p raw a zcen tralizow ania zrzeszeń, jednolity 

s ta tu t i t. d., u sta len ie  sk ładki;

4) S praw y op łat skarbow ych;

5) Is to ta  eksp loatacji dorożki same chodow ej, 

a  stanow isko odpow iednich w ładz;

6) S tosunek  do ustaw odaw stw a, dotyczącego 

sam ochodu;

7) U dział p rzedstaw icie lstw a w łaścicieli doro­

żek  sam ochodow ych w ciałach  opinjodaw - 

czych;

8) U niiikacja przepisów  eksploatacy jnych  do­

rożek  sam ochodow ych;

9) S tosunek  do zagadnień m iejskich: bruki, 

ośw ietlen ie  w ózki ręczn e  i konne i t. d,;

10) U bezpieczenia: auto-casco, od  odpow iedzial­

ności cyw ilnej;

11) S praw y pracow nicze: K asa C horych, um o­

wy i t. d.;

12) S praw y w ydaw niczo-propagandow e: pismo, 

znaczek, rek lam a;

13) W olne w nioski: jednolita tary fa, pozw olenia 

na now e dorożki, p rak ty k a  kierow ców , po­

d a te k  drogow y, sp raw a zaopatrzen ia  i t. d.
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CO TO JEST „AUTOGRAPH”?

BADANIE WYDAJNOŚCI DOROŻKI SAMOCHODOWEJ
Podajem y tu  rysunek  tego ap a ra tu , w ielko­

ści cokolw iek m niejszej od norm alnej.
A p a ra t daje w ykres rysow any na k rążk u  

specjalnym  ołów kiem , bardzo  w yraźny  i nie d a ­
jący się naśladow ać żadnem  innem  pismem.

Na rys. 2 w idoczna jest ta rcza  aparatu , no­
sząca. na obw odzie podziałkę z oznaczonem i go­
dzinam i całej doby, dnia. i nocy, przyczem  go­
dziny zacieniow ane odpow iadają godzinom noc­
nym (cd 6-ej pp. do 6-ei nad  ranem l. T arcza 
tak a , odbita w jasnych barw ach  na sźtyw nym  
k rążku  papierow ym , zostaje ściśle dociśnięta 
zapom ocą okrągłego  zacisku do m echanizm u ze­
garowego, k tó ry  się obraca  w ten  sposób, że 
n ieruchom y w skaźn ik  w górnej części apara tu , 
w idoczny po przez okrągły  o tw ór pokryw y, po ­
kazuje m om ent założenia ta rczy  i od tei chwili 
tenże w skaźnik  będzie pokazyw ał na ob raca ją­
cej się ta rczy  dok ładną godzinę, daiaca się od­
czytać po przez w spom niane oszklenie.

W  górnej części ap a ra tu  znaiduie się licz­
nik, k tó ry  re jestru je  ogólna ilość przeiechanych  
k ilom etrów  aż do liczby 10,000 kim,, poczem  
licznik pow raca au tom atycznie do zera. O sta t­
n ia  cyfra na liczniku, odbita, w barw ie  odm ien­
nej (czerwonej] pokazuje dziesią te  części k ilo ­
m etra . N ajw ażniejsza i zasadnicza częścią ap a­
ra tu  jest dźwignia, rów nież w idoczna przez 
w spom niany wyżej otw ór, k tó re j ruch  w ahad ło­
wy w k ie ru n k u  pionowym  jest ściśle zw iązany 
z ruchem  sam ochodu. Na końcu dźwigni osa­
dzony jest specjaln ie ołów ek, k tó ry  na spec ja l­
nie rów nież sp reparow anej pow ierzchni tarczy  
k reśli n iep rzerw aną linję. K ierunek  tei linji jest 
zależny c.d dw óch ruchów : ruchu  obrotow ego 
papierow ej ta rczy  (czas] oraz ruchu  w ahad ło ­
w ego dźwigni (przestrzeń  przejechana]. Podczas 
postoju sam ochodu dźwignia, k tó ra  w tedy  ró w ­
nież pozostaje nieruchom a, dzięki ruchow i o . 
b ro tow em u tarczy  (w k ierunku  odw rotnym  do 
w skazów ki zegara] k reśli na  niej ko ło  (w k ie ­
runku  w skazów ki zegara]. Podczas ruchu  sam o­
chodu, poruszająca się dźw ignia bedzie k reśliła  
luki, w granicach szerokości w ykresu, łączące 
się ze sobą w punktach . wr k tó ry ch  ruch w ah a­
dłow y dźwigni zm ienia swój k ieru n ek . A p ara t 
w yregulow any jest w ten  sposób, że odchylnie 
dźw igni od brzegu ta rczy  k u  środkow i odpow ia­
da przejechanej p rzestrzen i 5-ciu kim.

To sam o dotyczy ruchu  w k ierunku  o d w ro t­
nym  od środka ku brzegow i tarczy , ta k  że od ­
chylenie podw ójne dźwigni odpow iada długości 
10 kim. Szybkość posuw ania się dźwigni jest 
ściśle zw iązana zapom ocą u rządzen ia  nap ęd o ­
w ego z szybkością jazdy sam ochodu. Podczas

Dochód, k tó ry  m a przynosić dorożka, za le ­
ży od k ilku czynników , na k tó re  przedsięb iorca 
musi stale  zw racać baczną uw agę. To. prze- 
dew szystkiem , w ydajność m aszyny, t. j. stosu­
nek  przejazdów  p ła tnych  do przejazdów  ja ­
łowych.

Jeżeli chodzi o zw ykły stosunek, p rzejaz­
dów płatnych do jałowych, to liczniki k o n tro ­
lujące każdego dobrego taksom etru  dają na to  
odpow iedź. O dpow iedź ta  nie jest jednak w y­
starczająca. W łaściciel p rzedsięb io rstw a nie o- 
trzym uje bow iem  żadnej w skazów ki co do pory 
i czasu, w jakich dorożka pracow ała . A  ta  w ła ­
śnie w skzów ka jest najcenniejsza i pew ne zm ia­
ny, zrobione na podstaw ie  tąk ie i w skazów ki, 
m ogą radykaln ie  zm ienić zły sposób eksp loato ­
wania dorożki —  r?  dobry.

Istnieje k ilka aparatów , zapisujących p ra ­
cę i postoje sam ochodu z w ykazaniem  dokład- 
nem  czasu, k iedy  ta  p raca  lub p rzerw y —  m ia­
ły m iejsce. W  ostatn ich  czasach na czoło tych 
ap a ra tó w  w ysunął się ap a ra t re jes tru jący  i k on ­
tro lu jący  p racę  sam ochodów  ,,AUTOGRAPH“ 
(Autograf), rep rezen tow any  w  Polsce przez 
firm ę „D EN TO S" w  W arszaw ie*].
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ruchu  linje k reślone p rzez ołów ek poruszającej 
się dźwigni są pochylone w  stosunku do od­
środkow ych podziałek  czasu. K ąt pochylenia 
tych  linij będzie tem  w iększy w stosunku do 
linij odśrodkow ych, im wolniej bedzie sie po ru ­
szał sam ochód. P rzeciw nie, im szvbszvm  będzie 
ruch  sam ochodu, a w raz  z nim  ruch  dźwigni, 
tem bardziej spadzistem i i p rzysuniętem i do 
siebie będ ą  linie ruchu. M a to  zasadnicze zna­
czenie w tych  razach, k iedy  chodzi o s tw ie r­
dzenie z jaką szybkością poruszał sie w danej 
chw ili sam ochód. W iększa lub m niejsza szyb­
kość daje się rozpoznać odrazu po pochyleniu 
linij. Szybkość ta  m oże być dokładnie zm ierzo­
na. D la w iększej dokładności dana cześć w y k re­
su w raz z w ydrukow anem i kołam i koncen trycz- 
nemi, o raz lm jami odśrodkow em i podlega po­
w iększeniu. Na tym  pow iększeniu w prow adza­
m y podziałkę na m inuty  i dziesią te  części k ilo ­
m etra . Jeże li przy  tym  np. stw ierdzim y, że 
przed  zatrzvm an:em się w pew nym  punkcie (za­
trzym ani mogło być w yw ołane p rzez w vpadek, 
•,%,1 '•*'<?oi'». z 5nnvm pojazdem  lub t. p.l sam o­
chód osta tn ie  500 m etrów  przeby ł w nrzeciągu
1 4 m inuty. jego szybkość daje sie obliczyć:

0.5 (km. X  60 (min.) —«
 '—, , , . -------- =  23,5 kim. na godz.1,4 (mm.) a

Podobne obliczenia m aja w artość  w razie 
w ypadków , gdyż pozw alają na bezw arunkow o 
m iarodajne stw ierdzenie, z jaka szybkością je­
chał sam ochód, a w ięc służyć m oga iako dowód 
ku  obronie kierow cy.

Przyjrzyjm y sią te raz  w ykresow i na  rysun­
ku  2-im i odczytajm y ca ły  przebieg  p racy  sa­

m ochodu, k tó ry  w tym  przykładzie  iest wozem  
ciężarow ym  do rozw ożenia ciężarów . Idziem y 
w kolei godzin:

6.30 rano  —  założenie nowej tarczy  (począ­
tek  w ykresu); założenie tarczy  odznacza się 
przy zam ykaniu ap a ra tu  nacięciem  na ze- 
w nętrznem  brzegu k artv :

6.30 —  7.20: w óz stoi (łuk koncentryczny 
na krążku);

7.20 —  8.10: rozjazdy do klijentów :
8.10 obsługa p ierw szego kliienta:
8.10 —  10.40: obsługa pięciu klijentów ;
10.40 — 11.55: droga pow ro tna —  26.6 kim.;
11.55 —  1 2 0 ’ p rzerw a obiadow a (postój);
1.20 —  2.20: drugi w yjazd ~  14.8 kim, z 

p rzerw ą 10 m inut:
2.20: początek  obsług klijenteli;
2.40 — 4.20: obsługa 6 klijentów :
4.20 —  5.30: pow ró t —  ~  10.2 kim.:
4.20 —  5.00: p rzerw a w ruchu, k tó ra  w y­

m aga w yjaśnień kierow cy:
5.30 — 6.10' nocna p rzerw a w pracy;
6.10 rano: k rążek  re jestracy jny  zostaje w y­

jęty, co uw idocznia p rzerw ane k resk i koncen­
trycznej i nacięcie (drugie) na brzegu k rążka .

C ałkow ita p rzestrzeń  przejechana w yniosła 
101,4 kim. Daje się ona odczytać na  liczniku 
i m oże być spraw dzona p rzez zesum ow anie 
krzyw ych na w ykresie.

Zw rócić uw agę należy  na  znaczna szero ­
kość w ykresu , co przyczynia sie do bardziej 
w yraźnego notow ania najm niejszego ruchu  lub 
zatrzym ania pojazdu. W  ten  sposób w ykres ta ­
ki, jak wyżej opisany, stanow i najdokładniejsze

D roga
p o w ro tn a

P rzes trze ń  .  y 
p rze jechana

D łuższy postó j 
G dz ie?
d laczeg o ?

W óz jechał 
n ie  w ykazując 

k ilom etrów . 
G d z ie ?

d la czeg o ?
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spraw ozdanie z pracy, oraz naiw iaroćodniejszy 
dowód w razie  jakchkolw iek  w ątpliw ości, kon­
fliktów  z policją, w ypadków  i t. o.

U zupełnieniem  kontro li ap a ra tu  iest u rzą ­
dzenie specjalne, k tó re  w ykazuje n aw et w ra ­
zie p rzerw y w napędzie najlżejszy ruch  pojazdu 
lub m otoru. N ajsłabsze naw et w strzasv . spow o­
dow ane jazdą sam ochodu, lub p racą  silnika pod­
czas postoju, dadzą w rezu ltacie  k re sk e  w idocz­
ną na  p ierścien iu  zew nętrznym , w skazującym  
godziny. W yrazistość tej kresk i, w zćlednie s i ­
ła  jej zacieniow ania, jest bezpośrednio  zależna 
od w ielkości w strząśnień, jakie ją spow odow a­
ły Zrozum iałe jest że przy  norm alnym  nieuszko­
dzonym  napędzie długość tych  poszczególnych 
k resek , będ ącą  m iarą czasu ruchów , nokryw a 
się z czasem  ruchu  sam ochodu, w ykazanym  
przez głów ny w ykres; te  k resk i sa p rzeto  uzu­
pełn iającą kon tro lą  głów nego w ykresu, a w r a ­
zie um yślnego uszkodzenia napędu, n iep rzekup­
nym św iadkiem  jazdy, jak rów nież naw et n ie­
produkcyjnego puszczania silnika podczas po ­
stoju na m iejscu.

Z powyższego opisu w ynika iasno w artość 
tego ap a ra tu  dla oceny w arunków  p racy  doroż­
ki sam ochodow ej, dla kontro li jei w ydajności, 
c, pr7r z  to  dla zw iększenia tej wydainosci.

D ając obraz najdokładniejszy  p racy  sam o­

chodu w ruchu  i na  postoju z absolutnie ści­
słym  oznaczeniem  czasu, i to  na  k rążkach , k tó ­
re  stanow ią  dokum ent nie do obalenia. A utograf 
broni często zarów no k ierow cę, jak i p rzedsię­
b iorstw o w razie  m ożliwych kolizyj z rzepisa- 
mi o ruchu  .dozwolonej szybkości i t. n. Jeżeli 
kierow cę w obec jakiegoś w ypadku spo tka za ­
rzu t zbyt szybkiej jazdy, ,,A utograf“ n a  ta rczy  
w ykaże, jako najw iarogodniejszy św iadek, rz e ­
czyw istą szybkość m aszyny w m om enrie w y­
padku. Ta tarcza , jako niezniszczalny dokum ent, 

.będzie naiw azniejszym  św iadkiem  w obec po ­
licji i sądu.

M oże on arów nież w yśw iadczyć k ierow cy 
lub w łaścicielow i nieocenione usługi w  tak ich  
w ypadkach, k iedy  okaże się p o trzeb a  w ykaza­
nia, co się z danym  sam ochodem  działo o k re ­
ślonego dnia o określonej godzinie, n aw et w 
kw estjach, k tó re  m ogą w yniknąć znacznie póź­
niej od tego m om entu, gdyż k a rty  re jestracy jne 
„Autografu*' dają się przechow yw ać w stanie 
niezniszczalnym  przez nieograniczony przeciąg 
czasu.

Z pow yższego w ynika, że zarów no w in te ­
resie  przedsięb iorcy  jak kierow cy, oraz w in te ­
resie  po rządku  publicznego, t. i. policii leży 
bezw zględnie, aby  każdy  sam ochód bvł zaopa­
trzony  w „A utograf"

Reorganizacja 
zakładów  Forda
W praw dzie przyw ykliśm y już do liczb o 

sześciu zerac,h  gdy m ow a o przedsięb iorstw ach  
am erykańskich , nie mniej w prost im ponujące 
sp raw iają  w rażen ie  liczby, podane przez now o­
jorskiego ko resp o d en ta  „T im esa", tyczące się 
reorganizacji detro ick ich  zak ładów  Forda, p rzy­
gotowujących się do puszczenia w ruch  zupełnie 
now ego typu  au ta, m ającego przew yższać pod 
w ielu względam i znany typ  F.

R eorganizacja ta  m a kosztow ać w prost o- 
szołom iającą sum ę 240 m iljonów dolarów  (2 mil- 
jardy 360 mil jonów złotych)!

Ja k  obliczają, sam a zm iana m aszyn i n a ­
rzędzi pochłonie 50 m iljonów, s tra ta  zaś na  zys- 
kach, w sk u tek  zap rzestan ia  dalszej produkcji 
typu  T., w yniesie 45 m iljonów dolarów .

D w ustu  dw udziestu  siedm iu inżynierów  o- 
p racow yw ało  p lany i m odele now ych m aszyn i 
narzędzi. N ajw iększa p rasa  z użytych przy w y­
robie au ta  typu  T. m ierzyłpa nieco w ięcej niż 20 
stóp  w ysokości i w ażyła 215,000 funtów . T ym ­
czasem  każda z najw iększej pary  now ych pras 
m ierzy zgórą 30 stóp  w ysokości i w aży 480,000 
funtów . Ogólna zaś w aga w szystkich  sześciu

now ych pras dochodzi do 2.160,000 funtów .
W  odlew ni dodano now y piec, m ogący to ­

pić 200 lon m etalu  dziennie, trzy  zaś dalsza 
p iece są jeszcze budow ane obok cz te rech  is tn ie­
jących.

C ztery  tu rb o -g en era to ry  dostarczają  już za­
k ładem  siły 250,000 koni parow ych, cz te ry  zaś 
now e będą w kró tce  dodane do nich.

O dlew nia jest obecnie gm achem  długości 
1,066 stóp, a  szerokości 240 stóp. Na budow ę jej 
zużyto 12 m iljonów ton stali budow lanej, a  w 
ścianach jej znajduje się 16,180 szyb, m ierzą­
cych średnio po 10 stóp  kw adratow ych . Na po ­
dłodze przeprow adzono to ry  kolejow e długości 
mili ang. (1.609 m.).

T ak  zreorganizow ane zak łady  Forda, k tó ­
re  m ają być tak że  p róbą olbrzym ią now ego pod 
w ielom a w zględam i system u produkcji, w yra- 
rab iać  będą do 11,000 au t dzinnie.

O D  W Y D A W N I C T W A
N astępny num er „RUCHU  SA M O C H O D O ­

W E G O " ukaże się w dn. 10 grudnia r. b.

N um er św iąteczny  —  20 grudnia r. b.
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Przywóz towaru samochodowego
Samochody — Części — Gumelastyka

G łów ny U rząd  S ta tystyczny  opublikow ał 
tym czasow e dane dotyczące handlu  zagranicz­
nego Polski w e w rześniu  r. b. Z danych tych n o ­
tujem y rubryki, in te resu jące  branżę sam ocho­
dową.

Sam ochody ciężarow e:
Waga WariMiejsce przywozu w kwintalach (w 100(100 klg.)

flustrja 29 23
Czechosłowacja 12 11
Francja 56 26
Niemcy 447 253
Razem we wrześniu r. I3. 544 313

1926 98 49

Sam ochody osobow e i om nibusow e:
flnglja 57 43
flustrja 158 254
Belgja 63 63
Czechosłowacja 151 221
Danja 710 408
Francja 647 443
Niemcy 68 71
Stany Zjedn. fl. P. 492 356
Wiochy 361 311
Razem we 'wrześniu r. b. 2707 2170

„ 1926 1525 1048
1

C zęści sam ochodów :
flnglja 167 245
flustrja 59 76
Belgja 42 50
Czechosłowacja 16 22
Danja 1364 728
Francja 226 160
Holandja 0,1 0,2
Niemcy 193 223
Stany Zjedn. fl. P. 163 128
Szwajcarja 0,3 1
Szwecja 0,1 0,1
Wiochy 103 95
Razem we wrześniu r.b. 2345 1734

1926 538 376

Szyny (opony pełne):
flnglja 97 111
flustrja 10 9
Francja 43 20
Niemcy 7 8
Włochy 19 18
Razem we wrześniu r. b. 114 241

1926 87 146

Opony autom obilow e:
flnglja 170 262
flustrja 8 11
Belgja 38 55
Danja 30 41

Francja 50. 59
Niemcy 3 4
Stany Zjedn. fl. P. 237 185
Wiochy 32 33
Razem we wrześniu r .b . 571 653

1926 226 279

O pony inne:
flnglja 184 262
flustrja 1 1
Francja 15 13
Niemcy 8 ' 8
Stany Zjedn. fl. P. 19 4
Razem we wrześniu r. b. 246 306

1926 87 75

D ętk i w szelkie:
flnglja 202 338
flustrja 32 32
Belg/a 8 9
Frzncja 7 12
Niemcy 8 y
Siany Zjedn. fl. P. 33 50
Wiochy 6 6
Razem we wrześniu r. b. 300 460

1926 42 88

J a k  widzim y z tego pobieżnego zestaw ie­
nia, charak teryzu jącego  przyw óz do Polski w y­
szczególnionych przedm iotów , w e w rześniu r. b. 
przyw ieźliśm y znacznie w ięcej sam ochodów  niż 
we w rześniu r. ub., w ięcej o 446 sam ochodów  
ciężarow ych i 1.182 sam ochody osobowe, bądź 
om nibusowe. O czyw iście w zw iązku z tern m u­
siał wzm óc się i przyw óz części sam ochodow ych, 
oraz gumela.styki. Z przyjem nością notujem y te 
fak ty , św iadczące o postęp ie m otoryzacji ruchu 
kołow ego w Polsce, Jeszcze przyjem niej nam  
będzie, k iedy  potrafim y gros przyw ozu zastąpić 
produkcją krajow ą.

Uwadze naszych Czytelników!
Z w racam y uw agę naszym  Czytelnikom , że 

w szystk ie firmy przem ysłow o-handlow e, ogła 
szające się w ..RUCHU SA M O C H O D O W Y M 1* 
zdecydow ały się na  udzielenie zniżek, naw et 
bardzo znacznych, przy zakupie u nich tow aru.

O bow iązkiem , w ięc, każdego C zytelnika 
i C złonka Zw iązku W łaścicieli D orożek S am o­
chodow ych jest, zresz tą  w e w łasnym  interesie , 
pop ieran ie tych  firm, słow em  —  okazyw anie 
im poparcia,
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OCHRONA WŁASNEGO SAMOCHODU
UBEZPIECZENIA „AUTO-CASCO”

W prow adzen ie sam ochodu, iako środka lo­
komocji, m iało bardzo  w ażne znaczenie w  życiu 
gospodarczem , dzięki um ożliw ieniu łatw ego do­
stępu  do tych  okolic, k tó re  nie by ły  objęte sie-> 
cią kolejow ą, jak rów nież dzięk i pow ażnem u 
skrócen iu  czasu  podróży. R zecz prosta, że ino- 
w acja ta, jak każda  inna z dziedziny w ynalaz­
ków  technicznych, pociągnęła za  soba szereg 
now ych, nieznanych p rzed tem  niebezpieczeństw , 
k tórym  ustaw odaw stw o poszczególnych państw  
s ta ra  się zapobiec. W  tym  celu w ydaw ane są 
odpow iednie przepisy  dla zabezpieczenia osób 
i rzeczy. P rzepisy  te  norm ują szybkość jazdy, 
usta la ją  stronę jezdni dla każdego k ierunku  
i t. p., nie są  w  stan ie  jednakże uchylić tych 
szkód, jakie stw arza  każdy dzień dla tego ro ­
dzaju pojazdów , jakiem i są sam ochody. Istnieje 
m ożliw ość ła tw ego ich uszkodzenia badź sk u t­
kiem  zderzenia, bądź też  z pow odu ognia, 
w reszcie z całego szeregu w łaściw ości m echa­
nicznych pojazdu.

C elem  ochrony w łaścicieli sam ochodów  od 
m ożliw ych s tra t pow stał specjalny dział u b e z ­
pieczeń sam ochodow ych, t. zw. ..auto-casco". 
Ju ż  w  p oczątkach  w ieku  XIX pew ne niem iec­
k ie  T ow arzystw o U bezpieczeniow e w oad ło  na 
pom ysł ubezpieczenia pojazdów  pryw atnych , 
podów czas konnych. Z chw ilą pojaw ienia się 
.samochodów, ubezpieczenia te  siła rzeczy  p rz e ­
niosły się na ten  środek  lokom ocji, iako bardziej 
na szw ank narażony. W  ro k u  1901 niem ieckie 
To w . U bezp. „A gryppina" po raz  pierw szy 
przyjęło  sam ochód do ubezpieczenia  przeciw ko 
nieszczęśliw ym  w ypadkom . Od tego czasu da­
tuje się szybki rozw ój „au to-casco", —■ bowiem  
za p rzykładem  Niem iec szybko poszły inne p ań ­
stw a, w prow adzając w sw oich T ow arzystw ach 
ten  dział ubezpieczeń.

W  Polsce ubezp ieczena sam ochodów  poja­
w iają się dopiero  około  roku  1921. k iedy  to  
Tow. U bezp, „P a tria "  u siebie ten  dział w pro­
w adza. O becnie poza „P a trią "  au to -casco  p ro ­
w adzą: „P iast"  w W arszaw ie, Tow . ..Port" w 
W arszaw ie, K rakow skie T ow arzystw o W zajem ­
nych U bezpieczeń w  K rakow ie. Poznańsko- 
K rakow ski B ank U bezpieczeniow y i ..V esta" 
Bank W zajem nych U bezpieczeń, obydw a o s ta t­
nie w Poznaniu.

Ogólne zasady  tego rodzaju  ubezpieczeń  są 
następu jące:

Tow. U bezp. odpow iada za szkody w ynikłe 
w sam ochodzie w sk u tek  nieszczęśliw ych w y­
padków  lub kradzieży, w zględnie rabunku . Za 
nieszczęśliw y w ypadek  uw aża sie nagłe, ze­
w nętrzne zdarzenie, k tó rem u  w danei chw ili nie

m ożna było zapobiec, a  k tó re  spow odow ało ro z ­
bicie lub uszkodzenie au ta , np. zderzenie, upa­
dek  do row u i t. p. Są to  w ypadki zasadnicze. 
Poza tern jednak, za specjalną, oddzielna o p ła tą  
m ożna ubezpieczyć au to : a) od szkód pow sta­
łych w sku tek  ognia lub w ybuchu zb iorn ika z 
m aterja łam i pędnem i; b) od uszkodzenia opon 
i kiszek, przyczem  to  osta tn ie  ubezpieczenie do­
tyczy szkód ty lko w ów czas, jeżeli w ynikły  one 
w zw iązku z innem i uszkodzeniam i podlegają- 
cemi odszkodow aniu ze strony  T ow arzystw a; 
c] od k radzieży  poszczególnych części sam ocho­
dowych, przy tw ierdzonych do au ta, lub też p rze­
chow yw anych pod zam knięciem  jednak ty lko  
w tedy, jeżeli zostanie uży ta  siła fizyczna, lub 
w grę w chodziło w łam anie; dl w reszcie od 
szkód spow odow anych bardzo  szybka iazdą w 
czasie wyścigów, ra idów  i trainingu.

Nie odpow iada T w arzystw o natom iast za 
w szelkie szkody, w ynikłe w sku tek  działan ia  sity 
wyższej, jak np. trzęsien ia  ziemi, zam achów , 
przew rotów  politycznych i w pływ ów  atm osfe­
rycznych  (np. za zam arzanie w ody w chłodni­
cy]. R ów nież o ile szofer, w zględnie p row adzą­
cy au to  rozm yślnie n araz i je na  szw ank lub do­
puści się karygonego niedbalstw a, w tedy  T o ­
w arzystw o nie b ierze na  siebie odpow iedzial­
ności. (Zaznaczyć należy, że w ypadk i te  są na- 
ogół tru d n e  do spraw dzenia i należy  zgóry przy 
ubezpieczaniu  au ta  jasno kw estie  omówić, dla 
un iknięcia  ew entualnych  sporów  później]. 
W reszcie  T ow arzystw o nie jest odpow iedzialne 
za szkody, w ynik łe  w sk u tek  zużycia, iakiem u 
sam ochód podlega podczas jazdy.

Św iadczenia T ow arzystw a polegają na 
zw rocie kosztów  napraw y, w zględnie w y p łace­
niu odszkodow ania w  w ysokości w arto śc i ub ez­
pieczonego a u ta  w dniu szkody (w każdym  razie  
nie wyżej sum y ubezpieczeniow ej] w  w ypad­
kach  k radzieży  lub zniszczenia sam ochodu.

Do ubezp ieczen ia przyjm ow ane są zasadni­
czo m aszyny now e, za zgodą D yrekcii T ow a­
rzystw a, jednak m oże być ubezpieczone ró w ­
nież au to  używ ane, przyczem  okres używ ania 
nie może p rzek raczać  p ięciu  lat. U bezpieczenia 
zaw iera się na  okresy : n a jk ró tszy  —  iednego 
roku  i najdłuższy —  pięciu lat; jeżeli w grę 
w chodzą sam ochody p ryw atne. Co sie tvczy  do­
rożek  sam ochodow ych (taksów ek], autobusów , 
sam ochodów do w ynajęcia, hotelow ych i t  p. — 
to te  m ożna ubezpieczać najw yżej na rok  jeden, 
zw ażyw szy, że są one częściej i forsow niej uży­
w ane i ła tw iej podlegają zniszczeniu.

S k ład k ę  ubezpieczeniow a oblicza się od 
w artości w stan ie  nowym. D la przyk ładu  poda­
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jem y w ysokość sk ładk i dla sam ochodów  p ry ­
w atnych  i dorożek sam ochodow ych na te ren ie  
byłego zaboru  rosyjskiego: (sumv ubeznieczeń  
podane są w dolarach): ta ry fa  ubezpieczeń  sa­
m ochodów  pryw atnych : S k ład k a  b ru tto  od su­
my ubezp. do dolarów  1,000 —  9% minim um  w y­
nosi doi. 70. S k ładka  b ru tto  od sum y ubezp. do 
doi. 1,500 —  8% minimum doi. 100. S k ładka  
b ru tto  cd  sum y ubezp. do doi. 2,000 —  7% m i­
nimum w ynosi doi. 130.

T aryfa ubezpieczeń  dorożek sam ochodo­
wych, om ibusów, sam ochodów  hotelow vch i t. p. 
S k ładka  b ru tto  od sum y ubezp. do zł. 10.000 — 
13,5% minimum zł. 1,050 S k ładka  b ru tto  od su­
my ubezp. do zł. 15,000 — 12% minimum 1,500 
zł.; sk ład k a  b ru tto  od sum y ubezo. zł. 20.000 — 
10,5% minimum 1,950 zł, i t. d.

D la sam ochodów  używ anych obowiązuje 
specjalny dodatek : za pozostające w użvciu od 
2— 3 Jat 10% i za pozostające w użvciu od 3 do 
4 la t 15%. Pow yżej cz te rech  la t dodatek  u s ta ­
naw ia D yrekcja.

N atom iast przy  ubezpieczaniu  ,.au tn -cascc“ 
sam ochodów  p ryw atnych  łącznie z ubezp iecze­
niem  od odpow iedzianości cyw ilnej stosuje T o­
w arzystw o ustępstw o  od 5— 10% od sk ładk i za 
sam ochód. Czem jest ubezpiecznie od odpo­
w iedzialności cyw ilnej? Zbyt m ałe ram v niniej­
szego a r ty k u łu  nie pozw alaja na om ówienie te ­
go tem atu , k tó ry  będzie przedm iotem  najbliż­
szego a rty k u łu  z dziedziny ubezpieczeń  sam o­
chodow ych, Zaznaczyć narazie  w ypada, że ta ­
ksówki, au tobusy  i t p. przyjm uje sie dn ubez­
pieczeń jedynie łącznie z ubezpieczeniem  od 
odpow iedzialności cywilnej, przyczem  udział 
w łasny ubezpieczonego wynosi obiw iązko- 
wo 20%,

W  la tach  ostatn ich  rozw ój ubezpieczeń 
,,au to-casco" posuw a się w szybkim  tem pie. Na 
dówod tego m oże posłużyć coraz w iększa ilość 
T ow arzystw  U bezpieczeniow ych k tó re  w pro ­
w adzają u siebie ten  dział, choć nie iednokrot- 
n ie oszkcdow ania w ypłacone przew yższają ze­
b rane sk ładki. N aprzykład: ,,V esta“, B ank W za­
jem nych U bezpieczeń w Poznaniu w ypłacił w 
1925 roku  ty tu łem  odszkodow ań w dziale ,,au to . 
casco“ zło tych 406,240, podczas gdv żebrane 
sk ładki wyniosły wszyskiego zł. 356.578. Ogó­
łem  w roku  1925 cz te ry  Tow arzystw a U bezp ie­
czeniow a, t j. Poznańsko - W arszaw ski Bank 
U bezpieczeń, V esta, P a tria  i K rakow skie To- 
rzystw o U bezpieczeń w ypłaciły  zł. 752,394 — 
zebra ły  zaś ogółem 861,190. O dszkodow ania za­
tem  w yniosły 87,37%. Za rok  1926 dotychczas 
nie zostały'- sporządzone bilanse, jednak wiado- 
mem jest, że sumy w ym ienione naogół w zrosły

J a k  z powyższego w ynika spotvkam .v się w 
Polsce z coraz więk.szem zain teresow aniem  w ła­
ścicieli sam ochodów  spraw ą ubezpieczenia „au ­

to -casco “ . Nie trudno  bowiem  zaprzeczyć ko­
rzyściom , płynącym  z tego ubezpieczenia wo- 
góle, ale specjaln ie na te ren ie  naszego kra ju  
jest ono w yjątkow o doniosłe. Zarów no bowiem  
zaw odow cy, jak i am atorzy  zdaia sobie dosko­
nale spraw ę, że niebezpieczństw o, grożące n a ­
szym wozom jeest znacznie w iększe, niż w in ­
nych, k ra jach  zachodnich, a to  ze względu prze- 
dew szystkiem  na fa ta lny  s tan  dróg naszych. J e ­
żeli chodzi o m iasta, to  daleko  nam  do unorm o­
w ania ruchu  kołow ego w sposób p rak tykow any  
w w ielkich sto licach europejskich. Ciągle jesz­
cze panującym tu  chaos, w ynikający n ie ty lko  z 
n ieum iejętnego zachow ania się pieszych, ale 
rów nież często  z w iny kierow ców , pow oduje 
zw iększone niebezpieczeństw o dla wozu. R ów ­
nocześnie jednak, mimo nieopanow ania w spom ­
nianych przeszkód, w zrasta  stałe  i szybko licz­
ba sam ochodów , kursu jących  zarów no w m ie­
ście, jak i na drogach publcznych. To też  co­
rocznie „au to -easco" ma w ięcej racji bytu, jako 
n iezw ykle pożyteczny dział ubezpieczeń, gw a­
ran tu jący  właścicielosyi częściow e, i to  częścio­
w e w dużej m ierze, jeżeli nie ca łkow ite  odszko­

dow anie za stra ty , poniesione często  z jego 
winy.

S tan isław  T adeusz Kellem .

POJAZDY MECHANICZNE W POLSCE

W 1925 r. ogólna liczba zarejestrow anych  
sam ochodów  (bez sam ochodów  wojskowych) 
w zrosła o 2,409, w 1926 r. —  o 1,936, a  w p ierw ­
szej połow ie 1927 r. —  o 2,234 D la ogółu po­
jazdów m echanicznych (łącznie z m otocyklam i i 
m )  odpow iednie liczby w ynoszą: 3,297, 2,504 i 
2,626. W  dniu 1 stycznia. 1925 r. jeden sam o­
chód p rypadał na 2,370 m ieszkańców , w dniu 
1 stycznia 1926 r. —  na 2.000 m ieszkańców , w 
dniu 1 stycznia 1927 r, —  na 1,790 m ieszkań­
ców, w dniu 1 łipca 1927 r, — na 1,590 m iesz­
kańców  (szacunek ludności przybliżony — 
27,700,000).

W  1926 r. w zrost tab o ru  sam ochodow ego 
dotyczy głów nie sam ochodów  osobowych; licz­
ba sam ochodów  ciężarow ych w zrosła o 155, 
t. j, o 55%. Z pośród sam ochodów  osobowych 
stosunkow o najpow ażniej w zrosła  liczba samo- 
chcdów -dorożek, a następn ie  autobusów . W  
p isrw szem  półroczu 1927 r. sam ochodów  cięża­
row ych przybyło  więcej, niż w 1926 r., m iano­
w icie 230, co stanow i 7,8%. T abor sam ochodów  
osobow ych w zrósł w tym  sam ym  czasie o 2,004, 
t. j. o 14,8%, przy tem  stosunkow o najsilniej 
w zrosła liczba, autobusów . (,
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Patenty na rok 1928
Jed n ą  z najdotkliw szych bo lączek  w łaści­

cieli dorożek  sam ochodow ych — jest spraw a 
paten tów .

K w estia  ta  jest —  n ieste ty  w obecnym  m o­
m encie uregulow ana w sposób krzyw dzący  w 
wysokim  stopniu w łaścicieli dorożek, o czem  
pisaliśm y w poprzednim  num erze ,,R uchu S a­
m ochodow ego".

To też  najbliższy Zjazd, k tó ry  się odbędzie 
dnia 4 grudnia r. b. —  opracuje osta teczn ie  od­
pow iedni m em orjał, uw zględniający żądania 
w łaścicieli. M em orjał ten  przedłoży  w ybrana na 
tym  Zjeździe delegacja w ładzom  rządow ym , i 
m am y nadzieję, że postu la ty  nasze zostaną u- 
względnione, oraz, że w roku  przyszłym  op ła­
cać będziem y p a ten ty  i podatki, obliczone w e- 
według spraw iedliw ych norm.

T reść tego w szystkch  nas in teresującego 
m em orjału  podam y w następnym  num erze „R u­
chu Sam ochodow ego1' —  tym czasem  dzisiaj zaś 
podajem y, dla orjentacji naszych członków  o- 
w iązujące przepisy, regulu jące sp raw ę w ykupu 
paten tów .

N azasadzie okólnka M in. Skarbu  z k w ie­
tn ia  1926 r. w ykupują przesiębiorcy:

a) posiadający ty lko  jedną, najwyżej 6-cio 
osobow ą dorożkę sam ochodow ą —  p a ten t IV 
kat. hadlow ej, k tó ry  kosztu je —  zł. 49 gr, 50:

b) posiadający 2 lub 3 dorożki sam ochodo­
we, najwyżej 6-cip osobow e —  p a ten t III kat. 
handlow ej, k tó ry  kosztu je zł. 132, — przyczem  
w obu pow yższych w ypadkach  należy u p rzed ­
nio w nieść podanie o udzielenie pozw olenia na 
te  kategorje  do odpow iedniej Izby Skarbow ej

c) posiadający 4, 5 i t. d. dorożek sam ocho- 
w ych p a ten t II kat. handlow ej, k tó ry  kosztuje 
zł. 660.

P rzepisy  pow yższe obow iązują w każdym  
razie do końca r. b. — o ew entualnych  zm ia­
nach, w zw iązku z naszem i staraniam i, zaw iado­
mimy członków  naszych w odpow iednim  czasie.

Reformy w ruchu ulicznym 
Warszawy

Jed n o  z pism  codziennych donosi:
W  zw iązku z ostatn iem i zarządzeniam i 

w ładz w spraw ie ruchu  kołow ego w  W arszaw ie, 
zw róciliśm y się do jednego z fachow ców  w tej 
dziedzinie z prośbą, by zechciał opow iedzieć 
nam  o p lanach  w ładz, zm ierzających k u  u n o r­
m ow aniu ruchu  kołow ego w W arszaw ie.

—  Za dw a tygodnie rozpoczyna nasz infor­
m ato r — skończym y w yszkolenie specjalnego 
p lu tonu  policjantów -kierow ników  ruchu ko łow e­
go, Pozatem  szkolim y rów nież ca ły  korpus p o ­
licyjny w tym  sam ym  przedm iocie. N iebaw em

w ięc każdy  posterunkow y, pełn iący  służbę na
uncy, będzie mógł spraw nie k ierow ać rucnem  
ulicznym.

Pluton, o k tórym  panu  wspom niałem , b ę ­
dzie w ystaw ia ł p osterunk i na  skrzyżow aniach 
ulic, gdze panuje najbardziej ożyw iony ruch. 
P u n k ty  te  zostały  ustalone p rzez kom endanta 
policji C zyniow skiego i K om isarza R ządu Ja ro - 
szew ica. ś ą  to: Now y Świat —  O rdynacka, N o­
wy Świat —  A leje Jerozolim skie, Al. Jerozolim ­
skie —  B racka, Al. Jerozo lim sk ie —  M arszał- 
tow ska, M azow iecka, K ró lew ska.

Posterunkow i z p lu tonu  k ierow ników  ru ­
chu kołow ego będą mieli specjalne odznaki, n a ­
ram ienniki białe z białem  kółkem . Do tak iego  
posterunkow ego, k ieru jącego  ruchem  publicz­
ność nie Pędzie rnogsa —  i na to  proszę zw ró­
cić na to  specja lną uw agę —  m ów i nasz in for­
m ator —  zw racać się z p rośbą o in terw encję, 
inform acje i t. d. O bok posterunku  ruchu będzie 
się znajdow ał na uboczu posterunkow y  do 
w szystkich innych funkcji.

N astępn ie już za k ilka dni w ydam y za rzą­
dzenie przed łużen ia jednokierunkow ego ruchu, 
z W areckiej przez Sienkiew icza, S ienną do 
W ielkiej i w odw rotnym  k ierunku  Chmielna, 
rów nież do W ielkiej.

N astępn ie  ty tu łem  p róby  w ydam y zarządze­
nie w ew nętrzne w prow adzen ia ruchu  ok rężne­
go na P lacu  Saskim . S p raw a w ybudow ania 
przejazdów  kolejow ych przy  ul. Żelaznej, T o­
w arow ej, oraz na Pow ązkach  przy  kolei obw o­
dowej, a tak że  przy D w orcu G dańskim  jest już 
na dobrej drodze.

M u szę zaznaczyć, że ruch  podm iejski au to ­
busow y dotychczas nie był abso lu tn ie trak to w a­
ny pow ażnie przez w ładze jak i m iasto, a  po ­
niew aż ostatn io  ruch  au tobusow y coraz bardziej 
zw iększa się, zw róciliśm y się do M agistratu  z 
prośbą o w ybudow anie pięciu stacji au tobuso ­
wych, z k tó rych  jedna będzie na P radze a c z te ­
ry  w W arszaw ie. S tacje autobusow e budow ane 
będą na w zór stacji ko lejek  podm iejskich.

Onegdaj na P radze jeździła kom isja ce ­
lem zbadania ulicy Targow ej, gdyż m ają 
tam  zajść zm iany w położeniu linji tram w ajo­
wej. Linje tram w ajow e, biegnące te ra z  pc jednej 
stron ie  (no lewej) skw erów , zostaną p rzesun ię­
te  na skw ery, tak  że obie strony  jezdni będą 
przeznaczone specjalnie dla ruchu  kołow ego je­
dnokierunkow ego.

U rząd  przem ysłow y M agistratu  za re jestro ­
w ał w m iesiącu listopadzie r. b. 56 now ych do­
rożek  sam ochcdcw ych (w październ iku  58), Zli­
kw idow ano w tym  sam ym  czasie 32 dorożki sa ­
m ochodow e (w październ iku  52).

W  dniu 1 grudnia czynnych było w W a r­
szawie 1694 dorożek (w dniu 1 listopada 1670).
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DZIEJE KARJERY CHRYSLERA

Z ROBOTNIKA— POTENTATEM SAMOCHODU
W  krain ie  nieograniczonych m ożliwości —  

A m eryce Północnej zaw ro tna  karjera. jest z ja ­
w iskiem  codziennem . Jed n ak że  i w  tam tejszych 
w arunkach  k arje ra  jednego z p o ten tan tó w  sa­
m ochodow ych —  W alte ra  Chryslera, jest uw aża­
na za zjaw isko niezw ykłe,

Syn m aszynisy kolejowego, m łody W alte r 
rozpoczął p racę  w ch a rak te rze  n iew ykw alifiko­
w anego ro bo tn ika  w parow ozow ni, do k tó rej był 
przydzielony jego ojciec.

Po pew nym  czasie zyskał on opinję zdolne­
go m ajstra. Pew nego dnia na linji zepsuła się lo­
kom otyw a. Dla u trzym ania regularnego  ruchu  
należało  lokom otyw ę zreperow ać w ciągu dwuch 
godzin. Szef służby pociągowej był w ro zp a­
czy — n ik t nie podejm ow ał się uskutecznić r e ­
peracji w  tak  k ró tk im  term inie. Sprow adzono 
w reszcie C hlyslera.

—  P o trafi pan to  zrobić?
—  U licha, dajcie mi czem prędzej m łotek.
Po dw uch godzinach pociąg o przew idzianej

godzinie opuścił stację . W ypadek  ten  m iał sk u t­
ki n iezw ykle doniosłe.

Po trzech  m iesiącach otrzym ał m łody W al­
te r  engagem ent w ch a rak te rze  m ajstra do w ar­
szta tów  kolejow ych kolei południow ych.

W  przeciągu  k ilku la t dzielny m łodzieniec 
w ykazał tak  n iepospolite zdolności organ izato r­
skie, że został w końcu szefem  jednego z dzia­
łów fabrycznych.

Dzięki swej n iespożytej energji i talentow i 
C hrysler uzyskał n iebaw em  opinję jednego z naj­
w ybitn iejszych organizatorów  przem ysłow ych.

Po kilku  la tach  p racy  w przem yśle sam o­
chodow ym  C hrysler pow ziął zam iar założenia 
w łasnego w arsz ta tu . Z w łaściw ą sobie energją 
zab rał się yankes do p racy  i po k ilku  la tach  
w całej A m eryce sta ły  się m odne sam ochody 
m arki C hrysler, zaopatrzone w elastyczne silni­
ki i es te tyczne karoserje .

O statn io , przy okazji salonu sam ochodow e­
go w Paryżu, W a łte r  C hrysler, daw niej robotn ik  
w arsz ta to w y  —  dziś m iljarder, dokonał tryum ­
falnego w jazdu do Paryża.

G łośnym  ew enem entem  w P aryżu  był b an ­
k iet u C laridge‘a  p rzezeń  w ydany dla p rasy  oraz 
przedstaw icieli jego fabryki w całej E uropie — 
ogółem  500 osób. Podczas bank ietu , u rządzone­
go z iście m iljonerskim  przepychem , W alte r 
C hrysler wygłosił expose, znakom icie ch a ra k te ­
ryzujące c iekaw ą postać  jednego z najm łodszych 
m ultim iljonerów  am erykańsk ich  oraz psycho­
logię w spółczesnego am erykanina.

—  Sam ochód oddaw na już p rzesta ł być 
przedm iotem  zbytku, m ów ił C hrysler. P rzec iw ­

nie, niepodobna sobie w yobrazić człow ieka 
prak tycznego  bez w łasnego sam ochodu. R ów no­
legle jednak z rozrostem  autom obilizm u, rosną 
w ym agania nabyw ców  sam ochodów . P racując 
usilnie w  tym  kierunku, w ypracow ałem  typ  sa­
mochodu, k tó ry  po tw ierdził sw e zalety, zysku­
jąc n iezw ykłą popularność na całym  globie ziem ­
skim, W ystarczy  zaznaczyć, że rep rezen tacje  
naszei fabryki znajdują się w 97 k ra jach  w szyst­
kich kontynentów . Na salonie sam ochodow ym  
w Nowym Jo rk u  każdego roku  odbyw a się ofi­
cjalna k lasyfikacja  fabryk , stosow nie do ich p ro ­
dukcji. P rzed  czterem a la ty  zajęliśm y 27 m iej­
sce. P rzed trzem a la ty  byliśm y już na 18-em 
D w a la ta  tem u uzyskaliśm y 9-e miejsce, zaś na 
salonie tegorocznym  przyznano nam  4-e m iejsce 
w produkcji am erykańskiej i św iatow ej za ra­
zem. P raw dopodobnie w styczniu 1928 roku  zaj­
m iem y m iejsce trzecie .

W  roku  1926 sprzedaliśm y 170.400 sam o­
chodów, natom iast rok bieżący m am y zam knąć 
cyfrą 220.000 m aszyn R ekordow ym  m iesiącem  
był sierpień. W ypuściliśm y z fabryki 23,194 sa­
m ochodów , k tó re  zostały  w ysłane z fab ryk i w 
140 pociągach po 50 w agonów  każdy. W  roku  
bieżącym  w ypłacim y kolejom  am erykańskim  ty ­
tu łem  kosztu  frachtów  około 25 miljonów d o la ­
rów . W  chw ili obecnej znajduje się w obiegu 
ponad pół miljona. sam ochodów  zbudow anych 
przez naszą fabrykę.

W  la tach  najbliższych przew idyw ać należy 
dalszy in tensyw ny rozwój lokomocji sam ocho­
dowej. Do n iedaw na jeszcze każdej rodzinie a- 
m erykańsk ie j w y starcza ła  jedna m aszyna, — 
dziś w iększa rodzina nie m ozc obejść się bez 
trzech , a n aw e t cz te rech  m aszyn.

Na. podstaw ie ścisłych obliczeń śmiem 
tw ierdzić, że w roku 1936 liczba sam ochodów, 
kursu jących  w A m eryce osiągnie 35 miljonów

Przed „inwazją” wozu amerykańskiego

Donoszą z Berlina, że p ro jek t stw orzenia 
k a rte lu  autom obilow ego, k tó ry  narodził się był w 
Londynie został życzliw ie p rzy ję ty  p rzez sfery 
niem ieckie.

Celem  k a rte lu  będzie obrona E uropy przed 
„inw azją" wozów am erykańskich .

S p raw a zapow iada się na długo, gdyż o- 
1.eonie obow iązujące tra k ta ty  handlow e w sp ra ­
w ie p raw a przyw ozu wozów am erykańsk ich  nie 
przew idują jak ichkolw iek represji.
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Branża samochodowa 
w Polsce

„Ruch Sam ochodow y” u  p. M. B ogusław skiego , 
założyciela, b. p rezesa , obecnie se k re ta rz a  k o ła  
kupców  i przem ysłow ców  sam ochodow ych przy 

S. K. P.

P ragnąc czytelnikom  naszym  możliwie 
w szechstronnie ośw ietlić sp raw ę autom obilizm u 
w Polsce, postanow iliśm y poprosić o inform acje 
i dane u całego szeregu osób, k tó re  z racji sw e­
go stanow iska najlepiej ten  problem  znają.

W ędrów kę swoją rozpoczął przedstaw iciel 
redakcji od istn iejącego  przy stow arzyszeniu  
K upców  Polskich w W arszaw ie —- K oła Kupców 
i P rzem ysłow ców  Sam ochodow ych, gdzie p rzy­
jęty  zosta ł p rze zzałożyciela i b. prezesa, a ob ec­
nie sek re ta rz a  K oła, p. M Bogusławskiego, 
k tó ry  uprzejm ie ośw iadczył, co następuję :

,,O lbrzym i rozw ój autom obilizm u po wojnie 
św iatow ej, postaw ił sfery  przem ysłow e w od­
rodzonej Polsce w  obliczu konieczności s tw orze­
nia i zorganizow ania w łasnego przem ysłu  sam o­
chodowego, k tóryby , .bodaj częściow o m ógł za ­
spokoić po trzeby  30-m iljonowego państw a.

D la ścisłości m uszę w tem  m iejscu dodać, 
że ,,po trzeb" tych nie m ożna cyfrow o rów nać 
ze stosunkam i am erykańskim i, czy też  angiel­
skim i lub francuskim i. Polska, pod w zględem  
ilościow ego używ ania sam ochodu, iako środka 
lokom ocji stoi, iak w ykazuje sta ty styka, na  36 
m iejscu.

Jed e n  sam ochód p rzypada u nas na mniej 
w ięcej 1,300 m ieszkańców , podczas gdy w C ze­
chosłow acji na 850, w Szw ajcarii na 370. w A n- 
glij i F rancji na 50, zaś w S tanach  Zjednoczo­
nych na 7 —10 m ieszkańców .

Cyfry pow yższe m ówią sam e za siebie i nie 
potrzeba, dodaw ać, że dużo jeszcze w ody up ły ­
nie w W iśle, zanim  sam ochód stan ie  sie u nas 
przedm iotem  codziennego użytku  dla szerokich 
m as obyw ateli.

Niemniej jednak już istn iejący stan  rzeczy 
wym aga od kupców  i przem ysłow ców  branży  
sam ochodow ej bardzo dużego n ak ładu  energii, 
p racy  i inicjatyw y, by now o tw orzący  się p rze ­
m ysł autom obilow y od sam ego początku, n ieja­
ko od kolebki na  w łaściw e sk ierow ać tory .

Zadanie to  w łaśnie w zięło na sw oie barki, 
istn ie jące przy Stow . K upców  Polskich w W a r­
szaw ie Koło K upców  i P rzem ysłow ców  Sam o­
chodow ych, k tórego  p rezesem  jest o. M archlew ­
ski, w iceprezesem  p Hejne, zaś sek re tarzem  ja.

C złonkam i K oła są w szyscy ci kupcy 
i przem ysłow cy naszej b ranży  na te ren ie  b. za­
boru rosyjskiego, k tó rzy  należą do S tow arzy­
szenia Kupców .

Jesteśm y  natu ra ln ie  w stałym  kon takcie

z pokrew nem i organizacjam i na te ren ie  całej 
po lsk i, w ięc z kolam i w e Lwowie, Poznańskiem , 
G dańsku i t. d., k tó rym  w m iarę sił i możności 
służym y rad ą  i pom ocą.

G łow nem  naszem  zadaniem  w  chw ili obec­
nej jest s ta łe  podnoszenie produkcji krajow ej, 
co Juskuteczniam y przez w pływ anie na  czynniki 
rządow e w k ierunku  odpow iedniego naszym  ce­
lom i po trzebom  regulow ania kw estvi celnych 
i przyw ozow ych.

D la przykładu  kom unikuję panu fakt, że 
dzięki naszym  zabiegom  rozw ija sie o sta tn io  
w pow ażny sposób przem ysł karoserv inv , a to 
m ianow icie dlatego, że dzięki odpow iednim  
ustaw om  clo na  sam ochody sprow adzane z za­
granicy z karoserjam i kosztu je o 40% drożej.

p . M . B o g u s ła w s k i

W iększość zatem  wozów sprow adza sie do k ra ­
ju bez karosery j, k tó re  dorab iane sa na m iej­
scu, co natu ra ln ie  sprzyja znakom icie rozw ojo­
wi tej gałęzi przem ysłu.

P racujem y ręk a  w rę k ę  z Rządem , m ówiąc 
ściślej z w ojskowością, dla k tó re j sam ochodow y 
stan  posiadania na w ew nętrznym  rynku  m a 
z uwagi na ew en tualną wojnę olbrzym ie zn a­
czenie tak  pod względem  ilościowym, iak i ja­
kościowym .

„O gólnie b iorąc —  kończy uprzejm ie mój 
inform ator —  jesteśm y w danej chw ili jeszcze 
w pow ijakach. N ależy jednak m ieć nadzieję, że 
w spólny w ysiłek  woli i energii za in te reso w a­
nych kupców i przem ysłow ców  sam ochodo­
wych z jednej, a R ządu z drugiej s trony  pchnie 
tę  sp raw ę w najbliższej przyszłości o ty le n a­
przód, że będziem y mogli m ówić pow ażnie o 
polskim przem yśle sam ochodow ym ".

E. M.
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ULICE W PRZYSZŁEJ WARSZAWIE
Przebicia ulic i placów . — W ielka arterja N. S. — Nowe place. — Prace regulacyjne

Prezydent m. st. W arszawy 
inż. Stomiński wydal interesująca 
broszurkę p. t- , Rozwój W arsza­
w y" w której omawia zamierze­
nia w dziedzinie regulacji rozbu­
dowy stolicy. Z broszurki tej cy­
tujemy poniżej ustęp, poświęcony 
sprawom arterji komunikacyjnych. 
Czytelników naszych rozdział ten 
niewątpliwie zainteresuje. Chodzi 
przecież, o Ich pomocnicze, po­
niekąd, w arsztaty  pracy, jakiemi 
są dobre ulice w mieście.

W obec gęstości zaludnienia śródm ieścia 
i zabudow ania zw artego, zasadniczych zmian 
p lan regulacyjny w tych  dzielnicach nie p rze ­
widuje.

P ro jek tu je  się przebicia, lub rozszerzenia, 
w celu otrzym ania bądź wygodnych linji kom u­
nikacyjnych, bądź placów , lecz o tom  pom ów i­
my później.

N ależy zaznaczyć, iż w ielkie te ren y  p ań ­
stw ow e po skasow anej fo rtecy  i przyległe te re ­
ny n iezabudow ane p ryw atne, okalające W arsza­
w ę z p rzed  roku 1916, w ytw orzy ły  dla B iura 
Regulacji nad  w yraz pom yślne w arunki, by za­
gadnienia regulacyjne w ielkiego m iasta rozw i­
nąć jak najpom yślniej, tw orząc upeln ie now e te ­
reny, w myśl zasad now oczesnej urbanistyki.

Nie będę m ów ił o w szystkie kom unikacjach 
w ielkiego planu regulacyjnego, w skażę li tylko 
na pew ne w ytyczne i zasadnicze k ierunki, cha­
rak te ry zu jące  pro jek t.

W ylo ty  z W arszaw y pozostaw iono bez zmia 
ny, w prow adzono jednak bezpośrednią kom uni­
kację północy z południem , p ro jek tu jąc t. zw. 
ulicę NS, szerokości 30 m.

A rte rja  ta, o długości 18 km,, będzie m iaia 
b, doniosłe znaczenie, łącząc bow iem  odiegie 
dzielnice pó łnocy z południem  i przechodząc 
przez najw ięcej zaludnione części śródm ieścia 
koło dw orca C entralnego, będzie a r te rją  w y ­
b itn ie handlow ą, posiadającą kom unikacje tram ­
wajow e i koleje szybkie —  m etro.

K rzyżująca się z nią w ielka a r te rja  p rze­
chodzić będzie od w ylotu na A lei G rójeckiej 
orzez now y m ost na W iśle przy  ul. K arow ej 
i dalej w ielką  a r te rją  do gminy Brudno,

M iędzy tem i krzyżującem i się zasadniczem i 
a ite rjam i kom unikacyjnem i zapro jek tow ano  po- 
ączenia okólne, a w ięc:

a) w ielką  aleję, b iegnącą od Lasku B ielań­
skiego, obok dzielnicy wojskowej, te renów  Kc- 
a — do W oli;

b) w spółśrodkow ą z nią a rte rję  od ul. W ol­
skiej, przez Koło, B uraków , Żoliborz —  nowy

t do wspom nianej arterji, w iodącej do gm. 
B rudna;

c) w ielką aleję spacerow ą na  daw nych p a­
sach fortecznych od ul. P uław skiej do Bielan, 
a zatem  do W isły, w iodącą jednem  n ieprzerw a- 
nem  pasm em  zieleni.

P rócz tego, zapro jek tow ano  w ielkie arte rje , 
łączące poszczególne dzielnice bądź punkty, 
a więc:

d) A leję Sejm ową, łączącą now e gm achy 
sejm owe z placem  i terenam i dzielnicy n au k o ­
wej.

e) W ielką A leję 3-go M aja i Ks. P on ia tow ­
skiego łączące śródm ieście z P ragą i G rocho- 
wem.

f) w ielkie ulice na  teren ie  Koła, dzielnicy 
wojskowej, p iękną A leję W ojska Polskiego, łą ­
czącą C ytadelę z placem  dzielnicy na Żoliborzu:

g) cały  szereg ulic rozp ię tych  w achlarzow o, 
na B ielanach;

h) w reszcie w ielką a rte rję  kom unikacyjną 
nad W isłą  w iodącą od m ostu Ks. P on ia tow sk ie­
go poprzez B ielany do Młocin, o długości p rze ­
szło 20 km.

Na w spom nianych te renach  w ielkie te  a r te ­
rje łączone są ulicam i bocznem i, o praw idłow ym  
k ierunku  do św iatła, całym  szeregiem  ulic drob­
nych, m ieszkaniow ych.

Zw rócono też  specjalną uw agę na  zaproje­
k tow anie całego szeregu  placów , k tó ry ch  tak  
w ielki b ra k  odczuw a nasza stolica. P lace  now e 
m ają znaczenie nie ty lko  kom unikacyjne i p e r­
spek tyw y  arch itek ton iczne, że w skażę na linji 
NS —  3 w ielk ie p lace, w alei G rójeckiej —  B ru­
dno 6 w ielkich placów , na  poszczególnych zas 
artc rjach : A leja Sejm ow a —  6 placów , A leja 
W ojska Polskiego —  3 place.

P rzekro je ulic zapro jek tow ano już zgadnie 
z w ym aganiam i w ielkiego m iasta, szerokość do­
stosow ano do ich przeznaczenia; w spółżycie 
z tram w ajam i uskuteczniono w ten  sposób by 
to ry  tram w ajow e w niczem  nie tam ow ały  ruchu 
ulicznego, by s ta łe  u trzym anie torów  nie ni­
szczyło naw ierzchni ulic. T ak  zapro jek tow ano 
ul. G rójecką, W olską, G rochow ską, C zern iako­
w ską, Puław ską, A leje U jazdow skie, Jag ielloń­
sk ą  i inne, gdze w szędzie to ry  tram w ajow e m a­
ją to row iska w ydzielone.

O bjazdy placów  rów nież dostosowano do 
w ym agań ruchu, p rzeznaczając w olne p rzes trze ­
nie na p lantacje.

Z w ażniejszych zm ian w a rte rjach  kom uni­
kacyjnych, jakie prżew iduje p lan  regulacyjny
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na te ren ie  daw nej W arszaw y z przed  roku 1916, 
należy w ym ienić:

1) po łączenie ul. M arszałkow skiej z placem  
Bankowym , czyli p rzebicie p rzez ogród Saski, 
szerokości 30 m.;

2) regulacja ul. Bagno i p lacu  G rzybow skie­
go, z rozszerzeniem  ul. G ranicznej do 30 m.

W ym ienione a rte rje  dadzą wygodne połą- 
- có łnocnem i k rańcam i m iasta przez N a­

lewki, z kom orą celną, stac ją  tow arow ą i p a r­
kiem  T raugutta .

3) u lica NS z przebiciem  przez zaludnione

dzielnice od ul. Pow ązkow skiej, rów nolegle do 
Żelaznej, p rzez pl. M irow ski do ul. Topolowej;

4) nowa a r te rja  na  skarpą, dom inująca nad 
Powiślem , przejdzie obok ślim aka na K arow ej 
przez ogród U niw ersy tecki, ul. O boźną, Dynasy 
do ul. K opernika, w iaduk tem  przez ul. Tam kę, 
p rzez  ogród K onserw atorjum , p rzez te ren y  ogro­
du F rasc a tti do te ren ó w  szpitala U jazdow skiego;

5] od zbiegu Al, U jazdowskich i Al. Szucha 
now a a r te rja  —  przez te ren y  obecnego M inister­
stw a W ojny —  do zbiegu ulic Polnej i M oko­
tow skiej, przez pole M okotow skie do Al, G ró­
jeckiej.

Jakim powinien być kierowca?
„Ruch Sam ochodow y" u  p. H. P ry l iń s k ie g o

Dobór odpowiedniego personelu to jedna 
z najpoważniejszych trosk przedsiębiorstwa doro­
żek samochodowych. Wszak kierowca jest repre­
zentantem nazewnątrz swego pracodawcy, jest 
jego mężem zaufania, jest poprostu nim samym. 
Po kierowcy, można powiedzieć poznaje się 
jego pracodawcę.

Jakim powinien być kierowca? Wychowawca 
niejednej setki kierowców samochodowych, inż. 
H. Pryliński, taki na tę sprawę, formuje po­
gląd.

K ierow ca —  zaczyna inż, P ryliński —- po ­
w inien być' uczciwy, do pew nego stopnia in te ­
ligentny i dostateczn ie w yszkolony zawodowo. 
M ów iąc o uczciw ości k ierow cy —  rozum iecie 
pancw ie, co mam na myśli, jak zrozum iałym  jest

p. H. Pryliński

* '
w yraz „uczciw ość". M ów iąc o inteligencji k ie ­
row cy nie chcę przez to  pow iedzieć, aby od k ie ­
row cy w ym agano jakichś pow ażnych studjii czy 
m atury, a naw et chociażby 6 k las —  chociaż

dobrze jest jak na ty le  k ierow ca jest ukszta ł- 
cony... M yślę natom iast o tej inteligencji k ie ­
rowcy, k tó ra  pozwoli mu doskonalej opanow ać 
zadania swego zawodu. I w łaśnie nad  tem  dłużej 
pragnę się zatrzym ać.

Pow iedziałem , że k iero w ca dorożki sam o­
chodow ej musi być dosta teczn ie  w yszkolony za ­
w odowo. O tóż na to  w yszkolenie sk łada się zna­
jomość sam ochodu wogóle, o raz um iejętność r a ­
dzenia sobie przy  nim, w reszcie —  znajom ość 
tych  rzeczy, k tó ry ch  w ym rga ekspoatacja  samo- 
choJ u jako dorożki.

Co do znajom ości sam ochodu wogóle i r a ­
dzenia sobie przy  nim —  to rzeczy  te  ogólnie są 
znane i w ym agane przepisow o przy uzyskiw a­
niu p raw  jazdy i t, d. N atom iast n iedbale tra k tu ­
je się u nas w ykszta łcen ie k ierow cy pod w zglę­
dem  po trzeb  eksplotacyjnych dorożki sam ocho­
dowej Nie w ystarczy  przecież znać nazw y ulic 
lub wiedzieć, gdzie one się znajdują. T rzeb a  w ie­
dzieć coś więcej.

M ianow icie: dobry k ierow ca poza znajom o­
ścią przepisów  o m iejskim  ruchu  ulicznym, po ­
w inien znać wogóle przepisy o ruchu  na dro­
gach publicznych w P aństw ie, powinien choć po­
bieżnie znać ustaw odaw stw o, do tyczące sam o­
chodu, pow inien być obeznany z tym i a r ty k u ła ­
mi kodeksu  K arnego czy Cywilnego k tó re  do­
tyczą odpow iedzialności za poszkodow anie —  
przez niego, łub jego sam ego; pow inien też  znać 
najk ró tsze drogi w m ieście, w iedzieć gdzie znaj­
dują się popu larne lokale, czy insty tucje (mieć 
dobrą pam ięć w zrokow ą), słow em  — pow inien 
być dobrym  przew odnikiem  na teren ie  eksp loa­
tow ania dorożki, tak  jak są k ierow cy  francuscy 
(Paryż).

Rzeczy, k tó re  powyżej poruszyłem  nie d a­
dzą się w prow adzić w życie odrazu —  rozu­
miem. A le jeżeli w łaściciele dorożek sam ocho­
dow ych przy  przyjm ow aniu personelu  nod tym  
v/zgledem w ym agania swoje postaw ią od razu—  
w ysoko, n iew ątp liw ie przez to  zm uszą oni k ie ­
row cę w arszaw skiego, aby  by ł w ięcej eu ropej­
ski.
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Z przemysłu i handlu 
samochodowego

Nowy m odel F orda, k tórego  tajem nica fa­
brykacji w całym  św iecie w zbudziła tak  żyw e 
zain teresow anie , w ystaw iony będzie w S tanach 
Zjednoczonych, Anglji i K anadzie rów nocześnie 
dnia 2 grudnia. K upcy chw ilow o otrzym ają po 
jednym  wozie nowego modelu dla celów  w ysta­
wowych, S przedaż wozów nowego m odelu ,,A ;‘ 
rozpocznie się dopiero w m iesiąc później, t. j. 
2 stycznia 1928. F ab ryk i ,.Forda" prelim inują 
koszta  produkcji nowego m odelu ,,A “ w całym  
roku  1928 na 800 miljonów dolarów . F ord  c- 
św iadczył, że jego prelim inarz produkcji na rok 
1928 opiera się na  optym istycznem  przew idy­
w aniu kon junktury  gospodarczej w S tanach  w 
zw iązku z redukcją  podatków , oszczędnościam i 
w budżecie państw ow ym  i p łynnoic ią  gotów ki.

G rupa angielska, k tó ra  dotychczas m iała 
praw o w yłącznei sprzedaży  wozów „M inerw y" 
na te ren ie  W . B rytanji uzyskała  praw o w yłącz­
nej sprzedaży  tych  w ozów na te ren ie  całej E u­
ropy.

Z apłaciła ona za to  tow arzystw u „M iner- 
w y“ 50 m iljonów franków  i ty lcz tytu łem  kaucji.

Boyce-ite. płyn mieszany z benzyna w stosunku 
1 : i 000 jest najlepszym środkiem konserwowania mo­
toru, usuwa 7 benzyny, benzolu i specjalnych miesza­
nin popędowych koksujące węglowodory i czyści mo­
tor. Zwłaszcza jeśli chodzi o uzyskanie największej w y­
dajności pracy motoru, lekkiego i cichego biegu maszy­
ny, należy stosować Boyce-ite. Chroni przed szkodli­
wym wpływem mieszanin gazolinowych i nieodpowie­
dnich olejów, usuwa już istniejące osady koksu sadzy 
i t- d. odświeża motor prowadzi do największej eko­
nomii środków popędowych przez ich zupełne wyko­
rzystanie i am ortyzuje szybko inwestowany kapitał. 
Boyce-ite ułatwia ruszanie z miejsca, • usuwa stukanie 
motoru, umożliwia maszynie silny, a zarazem cichy 
bieg, umożliwia również pokonywanie trudności górzy­
stego terenu, i uzyskanie najlepszego czasu kilometro­
wego. Częste czyszczenie świec, wentyli i motoru staje 
się zbyteczne. Dalszą zaletą przy stosowaniu Boyce- 
ite‘u jest możność zastąpienia benzyny z granicami 
wrzenia i lekkiej benzyn; , tanią benzyną średnich 
frakcji.

P. Zygmunt Lis, otworzył przy ul. Nalewki 2-a 
hurtowy skład, cerat, linoieum, dermatoid chodników 
kokosowych i jutowych, płaszczy nieprzemakalnych, 
śniegowców i t. p.

Jak widać skład p. Z. Lisa zainteresuje i naszą 
branżę, która niewątpliwie poprze tę nową placówkę 
handlową. A w arto. Ceny fabryczne, dobry towar, u­

przejma i akuratna obsługa — oto, co zapewnia swym 
odbiorcom p. Lis. A że tak jest i tak będzie przekony­
wa nas, osoba p. Ożerowicza. znanego kupca bydgo­
skiego, który kieruje składami p. Lisa.

D R O B I A Z G I

Jak się dowiadujemy, posterunki policyjne na krań­
cach miasta mają być zaopatrzone w specjalne pateczki- 
latarki. Dotychczasowy system kierowania ruchu koło­
wego na krańcach, zwłaszcza w nocy, napotykał na 
wiele trudności z powodu panujących ciemności.

Na podstawie zarządzenia departamentu służby 
zdrowia M. S. W. zmieni! kom isariat rządu przepis; 
dotyczące sity wzroku wymaganej o3 szoferów zawo­
dowych.

Dotychczas obowiązywała norma 0.8 dla obojga 
oczu. obecnie ustanowiono, jako mimumum wymaganej 
siły wzroku 0.5 dla jednego oka i 0.2 dla drugiego.

Przepisy te wzorowane są na obowiązujących w in­
nych wielkich miastach europejskich.

Silę wzroku rozumie się bez szkieł.

Policja ruchu rozpoczęła kontrolę napisów na ścia­
nach samochodów ciężarowych. Przepisy wymagają, 
aby samochody ciężarowe nie miały ani z przodu, ani 
■/. tylu innych napisów' lub znaków, oprócz znaków re­
jestracyjnych, a to dla ułatwienia kontroli ze strony po­
licji. Wiele firm, posiadających samochody ciężarowe, 
nie stosuje się do tego przepisu N arażają sę one na k a ­
ry , oraz na s tra tę  czasu, albowiem władze adm inistra­
cyjne nakazują usuwanie tych napisów.

Z jakiej racji, naprzyklad nie wolno posiadaczowi 
samochodu ciężarowego — kupcowi, czy przem ysło­
wcowi —- zareklamować na swym własnym sam ocho­
dzie swego, przypuśćmy, fabrykatu...?! Też ,Troska"!

‘DOBRZY I UCZCIWI KIEROWCY
D obry i uczciw y k ierow ca sam ochodow y 

to n iebylejaki naby tek! A . n ieste ty , o tak iego  
dziś trudno . M ieliśm y m ożność słyszeć u ty sk i­
w ania z tego pow odu na ostatn iem  zebran iu  
w łaścicieli tak só w ek  w arszaw skich.

P ragnąc w nieść pop raw ę w tak i stan  rz e ­
czy porozum ieliśm y sie ze znanym  pedagogiem  
na polu krzew ienia  ośw iaty sam ochodow ej, p. 
inż. Prylińskim  k tó ry  zagw aran tow ał że człon­
kom  Zw, W ł, Dor, Sam, w razie  po trzeby  bę- 
dze dostarczał k ierow ców  dobrych i uczciw ych 
zasługujących na pełne  zaufanie —  w ychow an­
ków  obecnych, lub daw niejszych jego kursów  
sam ochodow ych.

K to ma w ciąż k łopo t ze znalezieniem  d o b re ­
go i uczcw ego kierow cy n iech uda się do Zw. 
W ł. Dor. Sam., gdzie mu polecą odpow iedniego 
p racow nika.
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Z życia zawodowo-organizacyjnego 
na prowincji

Lwów
S tow arzyszenie dorożek autom obilow ych we 

Lwow ie bardzo  sum iennie przygotow uje się do 
zjazdu w szechpolskiego w łaścicieli dorożek sa ­
m ochodow ych, k tó ry  odbędzie się w dn. 4 gru­
dnia r. b.

K oledzy lw ow scy nadesłali na zjazd w ykaz 
spraw , k tó re  —  zdaniem  ich —  pow inny być 
załatw ione.

A  w ięc:
1) za ła tw ien ie w niesionego przez nich m e- 

m orjału, w niesionego jeszcze w dn. 12 kw ietn ia  
1926 r. do M in isterstw a P rzem ysłu  i H andlu  w 
spraw ie zaliczenia au todorożkarśtw a do p rze­
m ysłów  koncesjow anych, a nie wolnych.

2) za ła tw ien ie sp raw y podatku  drogowego, 
m ającego w ejść w życie;

3) za ła tw ien ie  spraw y paten tów , byśm y 
zam iast do kategorji IV-ej należeli do VIII-ej, 
a w ięc by w łaściciele dorożek  sam ochodow ych, 
w ykonyw ujący swój zaw ód osobiście, lub przy 
pom ocy jednego ty lko  w spółpracow nika —  byli 
zw olnieni od p łacen ia podatku  obrotow ego;

4) sp raw a w prow adzen ia jednolitego dla 
całej Polski, pew nego rcdzaju  „regulam inu" dla 
dorożek sam ochodow ych;

5) usta len ie  jednolitej taryfy;
6) sp raw a udziału  p rzedstaw icieli organi- 

7iarvi w łaścicieli dorożek sam ochodow ych w k o . 
m isjach szacunkow o-podatkow ych ,

N a zjazd Lwów w ysyła trzech  delegatów .

K raków .
Z K rakow a piszą do nas:
S tow arzvsznie przem vsłow e w łaścicieli do­

rożek  sam ochodow ych w  K rakow ie z zadow ole­
niem  przvieło  w iadom ość o zorganizow aniu na 
dz. 4 grudnia r. b. ziazdu zrzeszeń w szystkich 
stow arzyszeń w łaścicieli dorożek  sam ochodo­
wych —  w W arszaw ie. Na zjazd ten  przyśle 
dw uch delegatów .

W  spraw ie ew entualnych  zagadnień, jakie

na porządku dziennym  zjazdu należałoby  posta- 
wić, K raków  pragnie:

1) aby  k ierow cy  w ykazyw ali się, p rzynaj­
mniej, dw uletn ią p rak ty k ą ;

2) aby benzynę dla dorożek sam ochodo­
wych zw olniono od podatków  państw ow ych;

3) aby zwolniono je od op ła t za re jestracje  
i św iadectw a przem ysłow e;

4) aby  zała tw iono sp raw ę w ydaw ania ze­
zw oleń na  dorożki sam ochodow e-

5) aby  nasi p rzedstaw iciele  zasiadali w  
kom isjach szacunkow o-podatkow ych.

O dezw ał się na zaw ołanie i Poznań. W  li­
ście do nas pisze m iędzy innem i:

—  „Z ca łą  pew nością w eźm iem y udział w 
zjeździe w dn. 4 grudnia r. b. P ro jek t zrzesze­
nia się przyjm ujem y z zadow oleniem  i cieszym y 
się z rozw oju Zw iązku w  W arszaw ie, co uw i­
dacznia fak t w ydaw ania w łasnego czasopism a..."

Pozatem  zdołaliśm y już naw iązać łączność 
ze Zw iązkiem  W łaścicieli D orożek Sam ochodo­
w ych w Bydgoszczy, W  najbliższym  czasie spo­
dziew am y się s tam tąd  obszernej korespodencji.

W  stadjum  organizow ania Zw iązku znajdu­
je się Lublin,

Co słychać w zw iązku?
Z dn, 21 listopada r„ b, biuro Zw iązku W ła ­

ścicieli D orożek Sam ochodow ych m ieści się przy 
ul. Smolnej 38 m. 9, tel. 254-20,

Członkow ie Zw iązku proszeni są  o p rzy b y ­
cie do biura Zw iązku w  spraw ach: 

p a ten tó w  VIII k a t, przem ysłow ej; 
podatków  za ro k  1927 (przem ysłow y i do­

chodowy);
O płacen ia zaległych sk ładek ;
Biuro Zw iązku czynne jest od godz, 9 r, 

do 7 wiecz,
W  urzędach  spraw y członków  za ła tw iane 

byw ają w  razie  po trzeb y  —  natychm iast.
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DWIE PR EM JE RMZEM:
R E K L H M O W A  i G W I f t Z D K O W H  

dla  p. p. s z o f e r ó w  i właścic iel i  a u t !

BENZYNA
s a m o c h o d o w a  i l e k k a  p o  n i e b y w a l e  niz- 

kich;  re k la m o w y c h  c e n a c h  t y lko :  
PODW ALE 28 ( ró g  W ąsK iego  D u n a ju )

T E L E F O N  527 28.

UWAGA! Przy k u p n ie  każde j  i lośc i  b e nzyny  w y p ła ­
c a m y  na m ie js c u  specjalną premję gwiazdkową.

! ! K O R Z Y S TA JC IE  Z W Y J Ą T K O W E J  O K A Z J I  ! !

WIELKOPOLSKA WULKANIZACJA 

OPON i DĘTEK s a m o c h o d o w y c h  

N a j n o w s z e  A p a r a t y

Tania sprzedaż opon i dętek

W A W R Z Y N  P I E C H O C K I
Warszawa, Al. Jerozolimskie 34 (róg Marszałk.)

D l a  c z ł o n K ó w  Z w i ą z k u  10 p r o c -  u s t ę p s t w a

Wytwórnia karoserji samochodowych i nadbudówek

J. A. F. DOBROWOLSCY
W a r sz a w a ,  Leszno 50.

Na życzen ie  ka rose r je  ( k o m p le tn e  w yko ń cze n ie )  
n a d b u d ó w k i ,  o raz  ko la  s a m o c to d o w e ,  ka rose r je  

na c h e v ro le ly  na u ko ń c z en iu .
Robota solidna. Siły fachowe pierwszorzędne.

Ceny konkurencyjne.

AUTOMOBILIŚCI UŻYWAJCIE

BOYCE-ITE
ŻĄDAJCIE BENZYNY BŁĘKITNEJ
ponieważ: 1) usuwa osady koksujące, 2) zapobiega 
stukaniu motoru, 3) ułatwia ruszanie z miejsca, 
4) daje lepszy czas kilometrowy, 5) czyści samo­

czynnie świece, wentyle i motor. 
Boyce-Ite powiększa silę motoru. Boyce-Ite 
czyści motor i oszczędza benzyny. Boyce-Ite 

zmniejsza koszt utrzymania motoru.
W Y ŁĄ C ZN E Z A S T Ę P S T W O  NA PO L SK Ę :

FABRYKA OLEJÓW i TŁUSZCZÓW 
TECHNICZNYCH

„ T A R G Ó W E K ”
Warszawa, Leszno 8. Tel.: 172-11, 239-67.

Z A S T Ę P S T W A  R E JO N O W E :

POZNAŃ: Hurtownia Olejów Skalnych L. Ruciński 
_i St. Jankowski, Al. Marcinkowskiego 7. 

LWÓW: „Automobile" S-ka z ogr. odpow., Pasaż 
Mikolascha.

GDAŃSK: „Baltoil" Minerolu. Betriebsstoff A. G., 
Schichaugasse 11.

KATOWICE: H. Schwidewski, Szosa Wełnowska.

Zakł. Graf. „Drukarz" w Warszawie, Leszno 53, telefon 93-49,


